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Jak Ignaś uratował procesję.
0 . Alojzy Schmitz, Oblat M arji N iepokalanej.

K im berly.

Żywo m am  jeszcze w pam ięci p ie rw szą  p ro ­
cesję Bożego C ia ła  w m isji, im łożonej głęboko 
w śród gór. M iałam  szczęście uczestn iczyć w n iej, 
a  tak że  w łasnem i oczym a w idzieć w szystk ie  do 
n ie j p rzy g o to w an ia . B y ła  to  p ierw sza p ro cesja , 
zdarzenie więc n iezw ykłe d la  tam te jszy ch  k r a ­
jowców, k tó rzy  n ig d y  n ic podobnego n ie  og lą­
dali. P rzedw stępne  ro b o ty  zaczęły się ju ż  n a  t y ­
dzień p rzed  oznaczonym  term in em . W szyscy po ­
m ag ali p rostow ać drogę, k tó rą  m ia ła  iść p roce­
s ja , za ty k ać  chorągw ie i cho rąg iew ki i wić g ir ­
lan d y . K ażdy  m ia t w ydzielony  sobie przez O jca  
m is jo n a rza  zak res p ra cy  i każd y  s ta ra ł  się zad a­
n ie sw oje w ypełn ić  ja k  ty lk o  u m ia ł n a jlep ie j, 
aby  u ta jo n em u  w N ajśw . S ak ram en c ie  Z baw icie­
low i p rzygo tow ać pochód tr iu m fa ln y .

W szystk ich  wszakże przew yższył w te j chw a­
lebnej gorliw ości m ały  Selam o  a  raczej Ig n acy , 
bo tak ie  im ię o trzy m a ł nasz m u rzy n ek  n a  
chrzcie  św. Je m u  to z m ały m  czarn y m  kolegą 
pow ierzono zaszczy tną fu n k c ję  sy p an ia  k w ia t­
ków  p rzed  N ajśw . S ak ram en tem . M ożna go b y ­
ło obserw ow ać codziennie, ja k  p iln ie  ćw iczy ł 
się w te j cerem on ji i być z g ó ry  pew nym , że 
sp raw i się dobrze. Z u p ra g n ie n ie m  w y g ląd a ł 
u roczyste j chw ili. G dy m u  w spom inano  o n ad - 
chodzącem  święcie, oczy jego  g o rza ły  rad o śc ią . 
W szyscy b y li p rze jęc i i n ie s tru d zen i w p ra cy . 
N a  k ilk a  dn i jed n ak  p rzed  p ro ces ją  d a ł się od­
czuć ja k iś  ogólny  niepokój i ja k b y  p rzy g n ę-
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lńenie. Czy procesja będzie się m ogła odbyć, 
py tano  się wzajem nie. Co rano  bowiem około 
9 tej w ybuchał gw ałtow ny wicher i dął z coraz 
większą siłą aż do zachodu słońca. P rzy  tak im  
stanie pow ietrza niemożliwem było m arzyć 
o procesji.

Naw et m ały  Ig n aś  w idział niebezpieczeń­
stwo, zagrażające procesji i był tern bardzo 
przygnębiony. Pow iedział m u ktoś: „W idać,
że nie dosyć gorąco modliłeś się do św. T ereni; 
inaczej pogoda byłaby  z pewnością lepsza.“ 
Ignaś zam yślił się. W idziano go potem, jak  
wziął za rękę swego kolegę i rzekł m u: „Chodź, 
pójdziem y do kościoła pomodlić się razem  do 
św. Tereni, aby te w ichry  okropne ustały . 
(Miał on szczególne nabożeństwo do św. Tereni, 
bo i jego siostrzyczka im ię to nosiła). Obaj 
chłopcy weszli do kościoła i uklękli w ła ­
weczce. Co oni tam  w swej naiw nej dziecięcej 
ufności tej m ałej Świętej naszeptali, nie wiem, 
dość, że uzyskali to, czego p ragnęli i czego się 
spodziewali.

Pow ietrze w w igilję  św ięta było jeszcze tak  
samo burzliw e jak  w całym  ostatn im  tygodniu. 
Mimo to przygotow ano wszystko na ju trzejszą 
uroczystość. N azaju trz  rano  wstało słońce w ca­
łym  swoim blasku!

Przeszło sto chorągw i powiewało lekko, po­
ruszanych łagodnym  wietrzykiem , jak  gdyby nie 
m ogły doczekać się przybycia Tego, którem u 
na cześć były  porozwieszane. Ze wszystkićh 
stron  napływ ali w nowych, odświętnych, b a r­
wnych derkach i chustach chrześcijanie, poga-
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nie, p rotestanci, aby wziąć udział w pierwszej 
procesji Bożego Ciała. B ył dziwny nastró j, 
jakoby cała n a tu ra  z zapartym  oddechem cze­
k a ła  na to, co nastąpi, pełna czci d la M ajestatu , 
k tó ry  m iał być niesiony poprzez pola i łąki.

Procesja w uroczystość Bożego Ciała 
w KronstadzSie.

A ni śladu wczorajszego w ichru. Słońce 
śm ieje się z nieba i blaskiem  cudnym  ozłaca 
ziemię, odbijając się w zachwyconych oczach 
Ignasia . Mszę św iętą celebrowano pod gołem 
niebem, poczem zaraz bez przeszkody rozw inęła 
się procesja tak , ja k  było ułożone.

B ył to praw dziw ie triu m fa ln y  pochód Zba­
wiciela, chrześcijanie i poganie oddaw ali Mu 
cześć m odlitw ą i śpiewem. Obserwowałem ma-
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lego Ignasia , idącego parę  kroków przed Najśw. 
Sakram entem  i sypiącego z wdzięcznym ukło­
nem kw iaty  pod stopy Jezusowi. Jego  m isja 
zdaw ała się być najw ażniejsza, przekonanie to 
biło z całej jego postaw y. On czuł się najszczę­
śliwszy ze wszystkich, bo nie ty lko że św. Tere­
n ia  uciszyła w icher tego rana , ale mógł swe- 
mi kw iatkam i złożyć hołd Zbawicielowi.

Gdy procesja szczęśliwie w róciła do kościo­
ła, rozpętał się h u rag an  znowu, jakhy  n a tu ra  
swoje potężne Te Deum chciała dołączyć do 
pieni krajowców. Gdy sobie to wszystko wspo­
mnę, muszę przyznać, że m ały  Ignaś dokonał 
tu  najw iększego dzieła, on bowiem swą skute­
czną m odlitw ą do św. Tereni um ożliwił ten po­
chód trium falny . Dziecięca ufność może w yje­
dnać cuda, jak  to w idzim y z tego zdarzenia. Czy 
za w staw iennictw em  św. Tereni nie godzi się 
spodziewać po Ignasiu  kiedyś wielkich rzeczy?

Ohy tylko dużo tak ich  dzieci było i tu  w E u ­
ropie, któreby niew innem i usteczkam i szturm o­
w ały do nieba o ra tunek  dla m ałych poganią- 
tek! Z pewnością m odlitw a ich będzie m iała  
tyleż mocy, co m odlitw a Ignasia . Tyle jeszcze 
dusz nie zna Boga i błądzi w m rokach pogań­
stwa. M ódlmy się i p racu jm y  nad  tern, aby im  
w szystkim  zajaśniało  kiedyś św iatło praw dziw ej 
w iary.

 ^  ------------------------

W intencji naszych Prenum eratorów i Dobroczyńców  
odpraw iają Biskupi i M isjonarze a frykań scy około 

500 M szy św. rocznie.
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P am p oen .
Dokończenie.

„Chodź, K ortm aid  (tak się zwało cielę), po­
każesz teraz, co umiesz. Tylko pam iętaj, bez 
żadnych głupstw , żadnych w arjack ich  skoków. 
P a trz , co za zaszczyt cię spotyka, poniesiesz p re ­
zent twego pana. Jeszcze chwilę stój spokojnie. 
Brawo, K ortm aid , zaraz, zaraz.”

Podniósł cenną zdobycz ostrożnie i z nie­
m ałym  trudem  ulokował ciężkiego żółwia na 
grzbiecie młodocianego przeżuwacza. Zanadto 
jednak  zaufał swemu faw orytow i i przeliczył 
się z kretesem . Jeden  skok, k ilka  wierzgnięć na 
praw o i na lewo i Pam poen leży w piasku, 
obok niego jego w spaniała żółwia mość, a m i­
łe cielątko zm yka z zadartym  ogonem, aż się 
kurzy. . . .

„Co za niem ądre cielę. Jeszcze mi się nie 
zdarzyło w życiu nic podobnego!" westchnął 
nasz bohater, pocierając sobie łydki i inne m iej­
sca, z którem i kopyta cielęce obeszły się w n ie­
delika tny  sposób. N a szczęście skończyło się na 
strachu . „Ale mój żółw! Czy czasem z jednego 
nie zrobiły się dw ał . . . Ogląda żółwia na 
wszystkie strony, nie, i żółw wyszedł cało z tej 
przygody. Nieucywilizowane, w ierzgające bydlę 
okazało się jednak  nie do użycia. Jan ek  musi 
sobie sam  poradzić.

Tylko śm iało naprzód! W sadza sobie żółwia 
na  głowę i robi z trudem  k ilka  kroków, poczem 
m usi stanąć i odpocząć. Z takiem i przerw am i 
uszedł dość znaczny kaw ałek drogi, wreszcie nie
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może już dalej. W ięc co? Ma zostawić cenną swą 
zdobycz w piasku i z próżnem i rękom a stanąć 
przed „Ojcuszkiem“ w dzień jego drogich imie­
nin?

K u ogromnej radości chłopca zjaw ia się na 
drodze jak iś  osobnik z jego szczepu. Pam poen 
natychm iast zagarn ia  go: „Dostaniesz ode mnie, 
gdy będę m iał, doskonałej tabaki do żucia, jeżeli 
m i tego żółwia zaniesiesz do m isji.“

Umowa stanęła, bo tabaka  jest w ielką ponę­
tą . Czy i kiedy szlachetny ów współziomek 
o trzym ał tabakę, nie um iem  powiedzieć. K rok 
w krok za objuczonym  poczciwcem kulał prze­
biegły Pam poen z dum ną i zadowoloną m iną. 
P rzed  m isją kazał m u stanąć. Trzeba najprzód 
zobaczyć, czy niem a Ojca gdzie w pobliżu. Bo 
to już tak  zwykle bywa, że Ojciec ze swoją d ru ­
gą p a rą  oczu (okulary) zawsze tam  stoi, gdzie 
go się spotkać nie chce. Nie, niem a Ojca, wszy­
stko w porządku, droga wolna. Teraz szybko 
żółw ia do szopy i już. Niecb tam  siedzi, aż 
przyjdzie czas na niego.

Kolegów J a n k a  zain trygow ała  zwycięska 
m ina  ich przywódzcy. Radziby wiedzieć, co on 
może mieć za sekrety. Ale nasz bohater w ytrzy­
m uje dzielnie najchytrzejsze p y tan ia  i nie z d ra ­
dza się ani słówkiem. Tylko Siostrze opowiedział 
o wszystkiem, kazawszy jej przyrzec uroczyście, 
że nic nie powie nikomu.

Nareszcie, nareszcie w ybiła upragniona go­
dzina. Zebrali się w m isji dorośli i dzieci, aby 
złożyć Ojcu życzenia. Pam poen staną ł wgłębi, 
przykazaw szy swemu żółwiowi, siedzącemu
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w worku, żeby się nie ruszał i czekał zupełnie 
spokojnie.

Przychodzi kolej na  Jan k a , by powinszować 
Ojcu. Chłopiec podchodzi ku niemu, wlokąc
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Pampoen ze swym żółwiem.

za sobą worek, wypow iada swoją owację i sk ła­
da u stóp solenizanta tajem niczy ciężar, pa trząc  
na Ojca z m iną urw isza. W szyscy p rzyg lądają  
się tej scenie z natężeniem .
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„No! Pam poenie, powiedz, co masz w twoim 
w orku ?“

„Ojcuszku, musisz sam  zajrzeć.1*
„Cóż znowu, w ypakuj go lepiej ty ,“ odpo­

w iedział Ojciec, p rzy p a tru jąc  się workowi po- 
dejrzliw em  okiem. I  oto wypełzł wolniuteńko 
z w orka przepyszny okaz żółwia lądowego.

Zdum ieli się wszyscy, a młodzi goście naw et 
uciekli na  widok tego potw ora. Pam poen s ta ł 
dum nie, czekając na nagrodę. O trzym ał też obfi­
tą  w postaci cukierków, którem i potem  obdarzył 
swych kolegów, uśm iechając się p ro tekcjonal­
nie. Tym  sposobem podniósł się znów o jeden 
szczebel wyżej w oczach swoich towarzyszów.

Z m ięsa żółwia by ła  doskonała zupa im ieni­
nowa, a potężna skorupa powędrowała do R zy­
m u na  w ielką wystaw ę m isyjną. Niejeden może 
przeszedł mimo niej, nie zauważywszy jej Avca- 
le, a  już napewno żaden ze zwiedzających nie 
dom yślił się, ile uczucia i tru d u  wiąże się z tym  
m artw ym  przedm iotem .
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N ieugięta.
Opow. przez Siostrę Annę, Siostrę Miłosierdzia, 

miisj. na Madagaskarze.

Nasze dziewczynki są uległe i p racu ją  nad 
postępem  w cnotach. Jednym  z dowodów, to 
F ilom ena Bam bitro, uw ażana za najniezno­
śniejszą ze wszystkich.

Zaledwie skończyła 4 la ta , a  już głośno było
0 niej w wiosce z powodu występku, którego 
niejedni nie przebaczyli jej dotychczas: przy 
zabaw ie „w królowę“ ogołociła drzewo kawowe 
z pachnącego kwiecia i u stro iła  się niem. M ając 
5 czy 6 lat, zaczęła z wielkiem  upodobaniem  
chodzić do szkoły, ale w ystaw iała cierpliwość 
swej nauczycielki na wielkie próby. Po skończo­
nych lekcjach lub iła  wychodzić z k lasy  oknem, 
położonem 3 m etry  ponad ziemią.

W idząc tę wprost m ałp ią tw arz, (jest to n a j­
brzydsze dziecko, jak ie  kiedykolw iek w idziałam )
1 wobec jej niesłychanych psót, trzeba mi było 
przypom inać samej sobie:„A  jednak  jest w tern 
dziecku dusza, odkupiona K rw ią  P rzenajśw ięt­
szą i oczyszczona chrztem .1* Dzięki swej dobrej 
woli i wysiłkom, dziewczynka została bardzo 
wcześnie dopuszczona do K om unji św. i łaknęła  
często tego Boskiego pożywienia.

Ale odtąd zaczęła się zacięta walka. M atka, 
bojąc się, że córka jej stanie się pobożną, 
zakazyw ała jej przystępow ać do Stołu Pańsk ie­
go. W ym yślała rozm aite sposoby, by do tego nie 
dopuścić, i tak  na przyk ład  pewnego ranka  przed 
Mszą św., zm usiła ją  za pomocą bicia, by usia­
d ła  przed talerzem  ryżu i naw et gwałtem  wci-



snęła  jej do ust pełną łyżkę. W tej samej chwili 
ktoś odwołuje m atkę. N atychm iast m ała m u­
rzynka w ypluw a ryż i szuka schronienia w ko­
ściele. M atka goni ją , zdecydowana postawić 
na  swojem. „Siostro," — pow iada do jednej 
z zakonnic, — „K om unja jest św iętą rzeczą, 
a córka m oja przed pyzyjęciem jej p rzy jm uje 
pożywienie." W pierwszej chw ili n ik t nie śm iał 
je j zaprzeczyć, ale gdy tylko m atka  odeszła, 
inne dzieci, będące św iadkam i tego zajścia, opo­
wiedziały, jak  było rzeczywiście.

Prześladow czyni poszła dalej. Postanow iła, 
że F ilom ena przyjm ie za ojcem w iarę m uzuł­
m ańską i wobec tego nie będzie uczęszczała n i 
do kościoła ni do szkoły. J a k  sobie dziewczynka 
z tern radziła , nie wiem, ale n igdy w niedzielę 
nie opuściła Mszy świętej. P rzychodziła zazwy­
czaj rozczochrana, ok ry ta  nędznym  łachm anem , 
chociaż rodzina jej nie jest ubogą, jednakże 
przychodziła i p rzyjm ow ała Chleb anielski.

Pewnego dnia, było to wielkie święto m u­
zułm ańskie, ukazała  się nagle w szkole rado­
sna, u b ran a  biało, świeżo n a ta r ta  tłuszczem.

„M atka posłała mnie, bym  się p rzyglądała , 
ja k  tańczą", — powiedziała; — „zam iast iść tam , 
przychodzę do szkoły." Przez cały dzień drżałam  
ze strachu , na m yśl, że piękna b iała  sukienka 
m ogłaby się splam ić a tram entem  i wydać 
wszystko.

K ilka  dni później, na js ta rszy  m ieszkaniec 
wioski m iał sen, przepow iadający różne nie­
szczęścia. M uzułm anie nakazali, by wszyscy po­
szli się w ykąpać w morzu, by uczynić ten rok 
d la  siebie „przychylnym ." F ilom ena o trzym ała
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k aw ałek  m y d ła  z nakazem  u d a n ia  się n ad  rzekę 
i w y p ra n ia  tam  sw ej p ięknej b ia łe j suk ienk i. 
(Było to  w p rzew id y w an iu  uroczystości, k tó ra  
m ia ła  n as tąp ić  po kąp ie li).

„D laczegóż m am  tam  iść? M isjonarz  za k a ­
za ł ch rześc ijanom  k ąp ać  się w m orzu .“

I  o tern niew czesnem  ośw iadczeniu , m a tk a  
zaczęła ta k  m ocno bić m ałą , że zgrom adzili się  
sąsiedzi. U dało im  się w reszcie w yrw ać  z rą k  
k a ta  dziew czynkę, k tó ra  ku le jąc , poszła w s tro ­
nę rzek i; p rz y rzek ła  sobie te raz  n ie  op ierać  s ię  
ju ż  n ig d y  w obecności m atk i.

N a za ju trz  kob ie ta  p iln o w ała  ją  zbliska. A le  
gdy  n a  chw ilę sp u śc iła  j ą  z oczu, p taszek  odfru - 
nął. W szystk ie  w ielkie tu rb a n y  m u zu łm ań sk ie  
p rzeszły  ju ż  drogę, b y ł ju ż  na jw yższy  czas do 
w yruszen ia , a  F ilo m en y  n ie  m ożna było  o d n a­
leźć. N a nieszczęście je d n a  z je j m łodszych sio­
strzyczek  zd rad z iła  j ą  i w sk azała  k ry jó w k ę  
w sąsied n ie j chacie, gdzie u czy n n a  to w arzy szk a  
u k ry ła  ją  w ja k ie jś  p lecionce. N a stą p iła  now a 
p o rc ja  razów .

Z ap ła k an a  poszła F ilo m en a  za in n y m i, 
w krótce jed n ak  pozornie pow eselała. J e j  o b fity  
w pom ysły  u m y sł rozm yślał zapew ne n ad  nowem  
sposobem  w yjścia . M atk a  n io sła  p ią te  z kolei 
dziecko, ojciec czw arte ; za n im i postępow ały  b li­
źn ięta . Chociaż liczy ły  ju ż  cz te ry  i pół roku , za ­
częły w krótce p łak ać  ze znużen ia  i rodzice m u ­
sieli je  c iągnąć. N a raz  F ilo m en a  zaczyna głośno 
krzyczeć; p o tk n ę ła  się o kam ień . Bóg N a jw y ż­
szy u zn a ł w idocznie, że m ia ra  cierp liw ośc i b y ła  
d o sta teczn ą  d la  tego  siedm io le tn iego  dziecka 
i sp raw ił, że m a tk a , n ic  n ie podejrzew ając , zo-
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s taw iła  ją  w pobliskiej wiosce u krew nych w to­
w arzystw ie m ałych bliźniąt. Ale ani skaleczenie 
nogi, ani zmęczenie nie przeszkodziły jej bawić 
się przez całe popołudnie w m isji; z lekkiem 
sercem  powróciła wieczorem do domu.

Obecnie zdaje się, że m atka  ustępuje. P iękna 
b iała  sukienka, w k tó rą  m ała m urzynka nie 
chciała  się n igdy stroić na uroczystości m uzuł­
m ańskie, ukazuje się co niedzielę na Mszy św. 
Ośm ioletnia F ilom ena jest jedną z pierwszych 
w swej klasie, co zresztą w bija m atkę tro ­
chę w pychę. P raw ie  codzienne obcowanie z J e ­
zusem, u tajonym  w H ostji, przeobraża naszą 
m ałą  dzikuskę. Mimo to módlcie się za nią, gdyż 
czeka ją  jeszcze niejedna walka.

K w iatek zerw any dla nieba.
Przez Siostrę Bernardę, benedyktynkę, 

misj. w Afryce wschodniej.

W zeszłym roku gasła powoli w M kaya, 
m ałej wiosce niedaleko naszej m isji, pew na do­
b ra  i pobożna, dw unastoletn ia dziewczynka, 
im ieniem  B erta. M iała ona piękny zwyczaj spo­
w iadać się w każdy czw artek i kom unikować n a ­
za ju trz . P rzy tem  uczęszczała regu larn ie  do n a ­
szej szkoły.

Pewnego dnia podczas przerw y o godzinie 
dziesiątej B erta  baw iła się z koleżankam i weso­
ło w piasku. Nagle skoczyła tak  niezręcznie, że 
z łam ała  nogę. Zaniesiono ją  szybko do m atki, 
a  S iostra szp ita lna podążyła za nią, by je j nało­
żyć pierw szy opatrunek. W  braku  łupków użyto
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do w staw ienia złam anego członka bardzo lekkich 
lasek bambusowych. Ta operacja by ła  bardzo 
bolesną, ale B erta  nie skarżyła  się, tylko przez 
cały  czas m odliła się głośno. Najczęściej pow ta­
rza ła : „Święty Aniele Stróżu, wspomóż m nie!‘Ł 
Nasza m ała  chora m usiała leżeć przez długie 
tygodnie, w yciągnięta na swej plecionce, póki 
się noga nie zagoiła. Gdy tylko m ogła po raz 
pierw szy wyjść z domu, skierow ała swe kroki 
ku kościołowi, by podziękować Bogu i M atce 
N ajśw iętszej za wyzdrowienie. N astępnie u da ła  
się do Sióstr, by im  w yrazić wdzięczność za do­
broć i wszelkie s ta ran ia .

Jednakże B erta  nie cieszyła się długo odzy- 
skanem  zdrowiem. S ilna gorączka pow aliła ją  
na  łoże; dziewczynka wnet zrozum iała, że tym  
razem  dni jej policzone. Ale nie troszczyła się  
wiele o ofiarę z swego młodego życia; m yślała 
więcej o swej biednej m atce. „ Jak  ja  um rę, — 
pow iedziała do niej jednego dnia, — kto ci po­
może w p rac y ?“

M yślą była  już ciągle w niebie. Po p rzy ję ­
ciu ostatn ich  sakram entów  świętych, pow tarza­
ła  ciągle: „M arjo, M atko nasza, przy jdź mi 
z pom ocą!“ K ilka dni później opuściła ziemię, 
by połączyć się na całą wieczność z Tym, k tó rjr 
jest Boskim przyjacielem  serc czystych.



7»
Zagadki.

f .................... W kw adrat wstawić sześć
. t  . . . . wyrazów tak , aby lite ry
. . t  . . . oznaczone krzyżykam i ułoży-
. . . t  . . ły  imię świętego, którego P a n
. . . . t  . Bóg prow adził dziwnemi dro-
........................t  gam i do świętości; ciało jego

spoczywa w Rzymie.
Znaczenie wyrazów:

1). Część ziemi, szczególnie droga czytelnikom
„M urzynkaA

2). Im ię żeńskie.
3). Stolica A u strji.
4). Stopień w h ie ra rch ji kościelnej.
5). Prorok.
6). Potrzebne w teatrze.

2 .

Gdy w miejsce kropek w sta­
wisz litery , odgadując w y­
razy, k tórych  znaczenie po­
dane niżej, otrzym asz 
z początkowych liter, czy­
tanych  z góry na  dół im ię 
i nazwisko jednego z n a j­
okru tn iej umęczonych bło­
gosławionych bohaterów  
A fryki.

Znaczenie w yrazów:
1). Spółgłoska. — 2). Dobra k a rta . — 3). D roga 
kolei żelaznej. — 4). Inaczej ra j. — 5). Im ię
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męskie. — 6). P u s ty n ia  w Afryce. — 7). Śnieg 
z w iatrem . — 8). Ćwiczenia wojskowe. 9). Oj­
czyzna błogosławionego M ęczennika. — 10). K a ­
p łan  żydowski. — 11). Porażenie słoneczne. —■ 
12). Inaczej powodzenie. •— 18). Wołasz, gdy 
zimno, — 14). Samogłoska.

R ozw iązan ia  z Nr. 4.
1.

Malarja, W eteran, Hozjusz — M a te u sz .
2.

Motyl, W arta, Burza, Chleb, Barok. — M a re k .
3.

1) Kair
2) A pollo
3) Radjum
4) Obuwie K a r o l B o r o m e u s z .
5) Ludwiku
6) B ezsen s
7) Opaz

Rozwiązania nadesłali: Jerzy Kachnikiewicz, Jó ­
zef Bogucki, Zbyszek Tomaszewski.

ODPUST ZUPEŁNY 
którego pod zwykłemi warunkami dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji świętego P io tra 
Klawera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla 

A fryki":
1 maja w dzień śś. F ilipa i Jakóba, Apostołów;
15 maja  w dzień Zesłania Ducha św.

Nakładem Sodalicji K lawerjańskiej w Krośnie.

Redaktor odpowiedz.: Marja K opińska w Krakowie.

Odbito w drukarni Sodalicji św . P io tra  K law era w Krośnie.



Riękniewska 1 - ; N. N. 51) - ; Raabe 5 - ; K uchar­
ska 2- ; H ering  1- ; Dulski 2- ; Naradowslca 8- ; 
W anierowicz 8 - ; Tybiszewska 10 - ; Sarnow ska 
15 - ; N. N. 5 - ; Cegłowska 6 - ; K ru c ja ta  E ucha­
rystyczna z Żywca 2 -.

Liga dzieci- Ks. M ichał S tępień od dziedi szkol­
nych z Brzostek 96 - ; z drobnych o fiar 6.60.

Ze skarbonki: 21.50.

Godne naśladowania.
Dzieci 5-ej klasy szkoły powszechnej w  Iza ­

belinie woj. Łódzkie, z in ic ja tyw y  ks. Dr. S ta ­
nisława Kozłowskiego, Proboszcza z Korczewa, 
a pod kierunkiem  miejscowego N auczycielstwa, 
odegrały dw ukrotnie piękny, jednoaktow y dramat, 
p. t. „Tarcyzjusz”, ilu stru jący życie i prabę m isy j­
na wśród m urzynów .

Przedstaw ienie to, poprzedzone deklam acjam i 
o charakterze m isy jn ym , ściągnęło szerszą publi­
czność, która zapoznała się z ciężka i często n ie­
bezpieczna praca m isjonarza.

Młodociani aktorzy w yw iązali się dzielnie, za 
co należy się Im  uznanie. C zysty  dochód zł. 34-72 gr. 
został przesłany do Sodalicji św. P iotra K lawera  
na cele m isyjne.

Dziesięcioletnia Genia Ż. z Suw ałk  nadesłała  
do Sodalicji zł. 25.- na Chrzest m urzynka  z nada­
niem' m u im ienia „Pius - P io tr’ ku  uczczeniu szczę­
śliw ie nam panującego Ojca św. . .

A  wiecie, m ili C zytelnicy, skąd m iała te pienią­
dze? Oto za choinkę i zabawki. Tak, w yrzekła  się 
w łasnej przyjem ności, aby uradować Serce Boże, 
ratując jedna duszyczkę, okupiona Najdroższa Je ­
go Krwią- A  ja k  szczęśliwa się czuła, szykując  
śliczna w ypraw kę dla Swego Chrześniaka. Tyle  
bi/fo radości i wesela.

A  teraz znów dowód w ielk ie j m iłości i uko­
chania duszy ludzkiej.

W  W ielun iu  jedna zacna i gorliwa dusza  
p. Ju lja  R. nie szczędząc starań i pracy pełnej 
poświęcenia, zorganizowała wśród szkolnej dzia-



tw y kpłka, zapisując do „Ligi dzieci dla A fry k i”. 
Każde „kółko” liczy 20 dzieci i „Zbieracza” lub 
„Zbieraczkę”. Dzieci składają po 5 gr. co mie­
siąc na ręce „Zbieraczy”, a ci oddają swej In i­
cjatorce, która, je przesyła do Sodalicji. Kółek ta­
kich jest już przeszło dwadzieścia, czyli udział 
w tym  dziele bierze 400 dzieci. Czytają one pi­
semko „Murzynek” zaznajamiając się z życiem, 
obyczajami biednych murzynów.

A  jakże często są wzruszeni pobożnością 
i gorliwością tych małych neofitów. Składek od 
Członków „Ligi” nadeszło już 90 zł.

Niezależnie od materialnych ofiar składają 
i duchowe: modlitwy i umartuńenia, a więc: po­
słuszeństwo, praca, odmawianie sobie drobnych 
przyjemności, pokonywanie lenistwa, łakomstwa 
i ciekawości.

A  mała Hania H. i Piotruś H. jakie ładne 
liściki piszą do „Murzynków”; ile w nich ser­
deczności dla tych czarnych poganiątek, jak no­
ra co modlą się do Serca Jezusa o przyprowadze- 
słała sivoje zabaweczki, a Piotruś złożył ofiarhę 
nie całej A fryk i do Stóp Chrystusa Pana. A  przy- 
tem nie zapominają o zbieraniu znaczków, sta­
niolu, które nadsyłaja do Sodalicji. Hania przy­
słała swoje zabaweczki, a Piotruś złożył ofiarhę 
na chrzest m urzynka z nadaniem mu imienia 
„Piotruś”.

W szystkim  tym  młodocianym Ofiarodawcom  
niech Serce Jezusa błogosławi i .sowicie wyna­
grodzić raczy! |

Powołanie misjonarki-pomocniey 
dla Afryki.

Cena 50 gr. Cena 50 gr.
Książeczka ta przeznaczona jest dla osób, 

pragnących poświęcić życie swe Misjom.
Do nabycia w biurach Sodalicji św. P io­

tra Klawera.


